
Od Redakc;i. 
Minęły szybko wakacje, jak mija.;ą zwykle czasy miłe 

i wesołe, rozpoczął się nowy rok szkolny. Znowu zgromadzi­
łyśmy się lIa hIwach szkolnych, aby w dalszym ciągu kszłał­
cić umysł i serce pod kierOWl/ielwem naszych wycllOwawc6w. 
Wiele z nas zachowało pewnie dużo miłych wspommen 
z wllkacyj, wiele poznało inne dzielnice Polski. W ciągu tego 
roku również spotkamy się pewnie z Ilowemi zagadnieniami. 
Może poglądy nasze n8. te kwest je będą odmienne od pozna­
nych. Dobrze będzie wtenczas usłyszeć zdanie innych kole­
żanek o tych sprawach. 

Podzielmy się tedy lIowozdobgtemi wrażeniami i wiado­

mościami z koleżankami n8. łamach ."Głosu szkolnego"', 

.. Głos szkolny'" niech będzie dla nas polem, na którem 
można śmiało wypowiedzieć swoje myśli! 

Niech będzie łącznikiem duchowym w naszym małym 
Świa.tku I ... 

W rocznicę zgonu bohaterów 
przestworzy. 

Jut rok minął li / IX br. gdy cała Polska pogrążyła się 
w ogromnym smutku po stracie dwóch najlepszych lotników, 
którzy rozsławili imię lotnictwa polskiego, zdobywając w mię­
dzynarodowych zawodach lotniczych pierwsze miejsce. 

Wiadomość o zwycięstwie wstrząsnęła całą Pol ską. Ro­
daków ogarnęła szalona radość i duma z tego czynu, dzięki 
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któremu przewyi.szono lotników innych pallstw, a szczegół, 
nie Niemców. Por . Żwirko wydarł Ni emcolILzwyci ęstwQ, któ­
r e dzierżyli w s wyc h r ękach. 

Zawody te, 8 tem sa lllem zwycięstwo, posiadają bardzo 
wielkie znaczenie, ze względu na rozwój lotnictwa w osta t­
nich lalach. W nich lotnictwo poszczególn yc h państw ma 
możność w sz l ac hełnem współzawodn i ctw i e wykazać wartość 

swych samolotów i pilotów. 
Ażeby zdobyć zaszczyt pos iadan ia najlepszego piloła 

i samolotu, każde z panstw, b i orących udział w zawodacb .. 
nie szczędziło kosztów i wysiłków, by dać wyborowy sprzęt 

i naj lepszych pilotów. Nad przygotowan iem samolotów pra­
cowały setk i inżynierów i robot ników w fabrykach. Wielu 
fachowców zajmowało się organizacją zawodów, R piloci 
przeehodzili odpowiednie wys7.kolenie i trening przygoto­
wawczy. Samo więc przygotowanie zawodów pochłonęło du­
to wysiłków ludzkich, kosztów i ofiar, albowie~ nie odbyło 
się bez wypadków śmiertelnych. 

Dzięki zdolnościom i nadludzkim wprost wysiłkom 

i poświęceniu por. Żwirki, Polska zdobyła pierwsze miejsce. 
Do ostatniej chwili nie by l iśmy pewni, kto zwycięży. Niemcy, 
kterzy już dwa razy zdobyli pierwsze miejsce, gdyby trzeci 
raz zwyciężyli, otrzymaliby nagrodę przechodnią już na stałe. 
Ich ambicja uarodowa kazała im wytężyć wszystkie siły, a­
teby trzeci I'az zwyciężyć. Ta dątllość do osiągnięciu zwy­
cięstW~1 daje nllm pojęcie, jak ciężkR musiała być walka por. 
Żwirki Z najlepszYllli lotnikami niemieckimi. 

\\' chwili. kiedy na lotnisku w l3erlinie pierwszy do 
mety przyleciał por. Żwirko, a następnie kiedy ogłoszono 
go zwycięzcą zawodów, niemieccy zHwodnicy gratulowali 
mu, odd:ljąe honory dostojnie .j poważnie naszemu hymnowi, 
granemu na cześc zwycięskiego narodu. 

WieM o zwycięstwie pOf. Żwirki wraz z dźwiękami 

hymnu IHtrodowego popłynęła nit cały świat, słowiąc imię 

Pol!-;ki i jej młodego lotnictwa. Czynem tym udowodniliśmy, 
te j?steśmy zdolnym i żywotnym narodem. którj' wbr€'w 
zdaniu IlllSzyeh wrogów, nietylko jest równym ionym 1Il0-
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·<carstw.om, teez 'nawet potrafi je przErWy'tSZ-yĆ. -Zwycięstwo. 
'.przez lias osiągnręŁe dowodzi, lte pomimo trudności idzie.my 
owrelkiemi krokami napn:ód, budujemy nową Polskę mocat­
sŁ.wową, nie szczędząc dla niej trudu ni krwi, H kierowani 
gOtiącą miłością Ojezyzny potr8fimy IWy-walczyć dla niej na­
letne jej "miejsce 'wśród ~()carstw 'świata. 

"Ntl.SZft chorągiew, dumnie łopooząca t na maszcie w Ber­
linie i hymn narodowy, słuchany z odkryŁemi 'głow.ami 

przez Niemców, muszą nawet ,u nieprzyjaciół wyrobi ć sza­
cunek dla Tej, co "nie zginęła i nigdy nie zginie". 

Kraj csty zroznmiał i ocenił to zwycięstwo, darząc por. 
'2witkę niekłamaną Wdzię!cznością i sympatją. Imię jego 
powtarzają, do ' dziś z dum'ł wszyscy rodacy w najdalszycb 
zakątkach Polski. 

,Jakąż "radością musiało napełnić się sel'ce te.go wy­
bitnego lotniku, ,gdy uzyskał tak <wspsniały ce l swycb wy­
i;iłk6w, gdy uświadomił sobie, że imię jego .nietylko rodacy, 
lecz cały ś-wiat po-wtaraać będzie, Czynem tym nietylko 0-

' si'lgnltł por. ~wi1tko ,swój cęJ ljłlko loŁnik , · łecz zwycięstwo 
to stało się również spełnieniem celów lłego jako obywatela­
;psŁnjoły. OIIIalt8ł ' bowiem Niemcom, te Polska posiada synów, 
którzy poŁrtafią swą wolą i Isiłą olii~nąć to, by Ojezyzna 
ich znalazła się w rzędzie piel'Wszyeh pajlstw Europy. 

I16cZ niestety, nieszczęsny los por. , Żwirki nie ;pozwolił 
mu długo cieszyć się Ma.Wą Ojczyzny i, własnego imienia. 

Nagle straszliwy :ł.ywioł, z którym tak śmiało walczyl 
ten ntezr6wnany lotnik, zemścił ' się na nim i zebrawszy 
w87.ystkie swe siły .zrzucił go ze stl'a8znll wściekłością 

2; ' szczy tu szczęścia i sławy. Ujął w ewe szpony ten samolot, 
.oa kt~rym nasz bdhatel' dokonał tak wspaniałego czynu 

. i , r.ozbił go O drzewo a wttaz z nim por. · Zwirkę i ';ego to­

'warz)l8lo8 .niedoli inż. Wigurę. 

W.,ieść o błlli(l~nej śmierci >D8szego , zwyoięzey Repełni­

la \głębnkim smutkiem gerCB oby.wateli-Flolaków, w 'nim -bo­
wiem straciliśmy jednego z najlepszych synów 1I8SEłłj Qjczyzny, 
w którym 'Pokładałlśmy -wiele Jeszcze nadziei. 

Zgłnął por. ŻWłrko, lecz 'duch jego 'Wśród 'nas pozosta'" 
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nie, za przykładem jego pójdą następni. Zagrzani czynem na­
szego rodaka, nie pozwolimy już wyprzedzić się obcym 
państwom. lecz pełni wiary w swe siły, uczynimy Polskę 

potężną i sławn ą. 

Czcijmy pamięć tego, który nam wskazał drogę" do 
sławy i wlał w serca nasze wiarę we własne siły! 

Niechaj imię jego okryŁe sławą na wieki wśród nas 
pozostanie! 

J. H. kI. VIll. 

OGNISKO. 
Wspomnienia z kolon). Straty Przedniej w Kartuzach. 

Cisza wieczorna ... 
Ost8tme blaski zachodzącego słońca zlewają się ze 

srebrną poświat ą księtyca, ukazującego się Wśród w ierzchoł­

ków drzew. Lekkie mgły podnoszą się z łąk. 

Płonące ognisko oblewa czerwonym blaskiem ciemne 
sylwetki dziewczęce, skulone na ziemi. Siedzą bez ruchu, 
pogrątooe w myślach. 

A komendantka opowiada o marszach, o głodzie i chło­
dzie, potyczkach i krwawych bitwach legjonów. W oczacb 
dziewcząt majaczą obrazy tych walk. 

Mgły, powstające z łąk przybierają kształty wojowników. 
Podnoszą się, opadają, tłoczą jak gdyby walcząca gromada 

• rycerzy. 
Legjoniści bronią s i ę zaciekle, ożywie ni tylka jedną 

myślą ,,0 niepodległość ojczyzny, o wolność braci". Szeregi 
ich malE!ją, mimo to posuwają się naprzód, jak topniejąca la­
wina śnieżna. Czasem któryś zachwieje s i ę i padnie, reszta 
odpiera z tern większą zaciekłością ataki wrogów. Okrzyki 
"Jeszcze Polska ui e zgin ęła", zwia stują rannym, OpU8z.czonym 
towarzyszom zdobycie jakiejś nowej placówki nieprzyjaciels­
kiej. W ÓWCZ8S pojawia się na ich usłach uśmiech radości 

i szczęścia . 

Równocześni e jakiś d.reszcz przenika serca młodycb 
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obywatelek. Oni prze lali swoją krew za !laszą wolność. Speł­
niły s i ę ich marzenia. Polska jest niepodległa, lecz czy wol­
na od motliwości nowego bezprawia i grabieży? 

Wszak odwieczny wróg Jej znowu wyciąga chciwll rękę 
po Pomorze i Śltlsk. 

Wzburzenie ogarnia młode umysły. Jakto? Miałaiby 

Polska znowu stracić Pomane a z nirh niepodległość? 
Nigdy! 

Pójdą wszystkie "';ędzy lud po lski. W nim rozbudzą 

drzemiącą od wieków, nienaruszoną dotychczas siłę i w ra­
zie niebezpieczeństwa skierują ją przeciw wrogowi. 

Pójdą między lud, n iosąc oświatę, zaszczepiając w ser­
cach miłość ojczyzny wielką, jak znicz niegasnącą. 

Gdy wróg słanie na granicy Polski, nie braknie niko­
go w szeregu wa l czących, słanie tam inteligent, robotniK, 
wieśniak. Całe społeczeilstwo stawi opór, broniqc swych 
praw do życia. 

Nie zabrakuję wtedy narodowi sił do upokorzenia wroga. 

Nadejdą dla Polski d ui dawnej świetności i chwały. 

Ognisko dogasa. Lecz żar Jego objął już kilkaset serc, 
kilkaset serc płonie jedną myślą, łączy się w dążności do 
jednego ce lu. J. G. kl. "liI. 

Przyrzeczenie harcerskie. 
(Ws pomnienie z obozn). 

Słońce wychyliwszy si, z poza konarów drzew lasu, 
oświetliło skrzqcą się w perłach porannej rosy dużą pol anę 

i odbijające się od ciemnej zie leni drzew i trawy białe płót­

na na miotów harcerskiego ObOlU w Pasiecznej. 

Ogarnęło swem jasne m spojrzeniem obóz nie przepusz­
czając żadnego w nim szczegółu, zauważyło kapliczkę obo­
zową zbudowaną przy jednej z sosen, wysmukły maszt do 
zawieszenia sztandaru państwowego, liczne klomby i skwer­
ki ozdobne, pracowicie z mchów, szyszek, kamieni i piask u 
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wykonane, brumkę przy wejściu do obozu i wiele innych 
rzeczy. 

Na zapollllliało w swej wędrówce słoneczko zajrzec w 
oczy wartowniczce. obchodzqcej miarowym krokiem granice 
obozu. 

Ptaki leśne rozgłośnyni śpiewem wihtły słońce, jakgdy­
by ('hciałby zbudzić ze snu swe przyjaciółki - harcerki, 
by podziwiały piękny - górski ranek. 

Już godzina szósta ra no, - wartowniczka podeszła do 
jednego z namiotów i budzi oboiną. Za chwilę donośny głos 
gwizdka budzi cały obóz, zrywumy się ze swych posła!'. , na 
gwizdek wybiegamy z namiotów i szybko dątymy do po­
bliskiego strumienia, a potem j u ż stajemy w gulowych mun­
du rach do modlitwy i raportu. 

Maszerujemy do kapliczki, a po chwili daleko po la­
saclr, łąkach, ~ po l ach bieguie i ginie kędyś w rozpadlinach 
skalnych pieśń: "Kiedy ranne wstają zorze-o 

Uroczys ty panuje nastrój, poważne, choć leleko uŚlll ie~ 

chnięte twarze druchen wyrażają skupienie. 
Dzień ów był bardzo watny dla ku rsu, gj:lyt kilk anaś~ 

cie druchen miało złożyć przyrzeczenie. 
Po modli twie sto imy wszys tkie w zwartym szyku i 

wzniesio nemi ' do g9ry rę koma witamy podnoszony na maszt 
sztanda r , któ ry wznos i s ię powoli , - majes tatycznie, by hen 
na w ierzchołku masztu zabłysnąć ponad zie l enią lasu bar­
wami narodowe mi. 

Nagle padl\ komenda; "Buczność ! - Do przyrzeczenia 
wyst'lP! ". 

Przełamują s ię szeregi druży.o, wy,stępują druchny, ma~ 

Jące stać s ię harcerkam i. 
Kat,da. z nicb ppkolei ppwlarza uroczystym głOS6Ul słq, 

wa p rzyrzeczenia. 
"Mam szczerą wolę całe m życi em pełnie służbę Bogu i 

Polsce, nieść chętną p'omoc blii nim, by ć posłuszn ą, prawu 
b8 rcer8klemu~ . 

Po przYJii ę~ z6 ppdchod7.ila ku każdej.Dchu8, Nacze luicz.­
ka G. K. H. Jadwiga Wiesz.biariska i uacisnąwsl..Y prawicQ 
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rzekła: "Jesteś harcerką". Na szarych mundurach zabłysnę~ 
ły srebrne krzyże. 

Tych kilka słów ślubowania wiąte nas braterskim węz· 
łem na całe żyda. 

Musimy w dalszem iycil1 postępowa C, jak na m nakazu­
je nasza ideologja. Miłość Boga, Ojczyzny j bliźniego, oto 
basła naszej pracy. 

Czynna praca społeczna, wprawianie się do użyteczne­
go życia obywatelskiego - oto nasze <lążenia. A dewiz.} har­

-carskiego życia jest nasze pozdrowienie: "Czuwaj", - "Bądź 

gotów \". Musimy czuwać nad każdym daszym krokiem, aby 
postępować w myśl praw harcerskich . 

Te basła i obowiązki prypomniała harcerkom nowowstę­
pującym w nasze szeregi "debna Dzidzia", 

Lecz nietylko w sercach naszych panowała radość, 81e 
i przyroda cieszyła się tym dniem. Słońce rzucało snop pro­
mieni światła na twarze druchen, składających przyrzeczenie 
i na dchną Nacze l niczkę, i na sztandar polski, który łopotał 
na szczycie masztu. 

Tak, jak dla obozu zaświtał dziś słoneczny poranek, tak. 

dla ślubujących rozpoczęło się w tej chwili nowe tycie a)88 
zdawał się szumieć słowami poety: 

.Kochaj tę Polskę sercem niewygasłe m, 
Któ rego n igdy nie czepi s ię pIeśCI. 

I uiech zostanie wiecznie lwojem haąłem. 
'1'0, co harcerska ppwiada ci pieśń: 

Wszystko, co mamy, Ojczyźn ie odd,amy. 
W Niej tylko życie, w i ęc idzi"ll1, by tyąl 
Świl,y się bielą ... rozewn.em im bumf· 
Rozkaz wyd8.DY-: Wstań~ k u sł.ońcuddi 1":-

Wanda Juo8zyń,ka k~ ViJI. 

Wspomnienia z oboZIL P. W. K. 
w Skolem. 

Na stacji ruoh. Roi się od zieloD)'p b mu ndur j}w,. W8Z~1' 
dzie słychać wesołe śmieehy. Tak, to jut wak.a!lj@, więe j)fUn&! 
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radości stoimy w poczekalni, na peronie, przed stacją. i ocze­
kujemy na pociąg, który ma nas zaw i eźć do Skolego na 
obóz P. W. K. 

Naturalnie nie brak braciszków i kuzynów, którzy afy' 
wiają i tak dość krzykliwe stworzonka, udające wielkie 
wojsko, które zresztą drży po ujrzeniu szczypawki i na ki· 
lometr ucieka od gąsienicy, albo jakiegoś innego gada. (Na­
turalnie są wyjątki). 

Nareszcie rozlega się świs t lokomotywy ... Kaida zabie­
ra pakunki, wal izki, walizeczki i wsiada do poci ągu . -
Jedziemy ... 

Mijamy szerok ie przestrzenie, zachwycamy się naturą. 
do której niejedna jut na ławie szkolnej bardzo tęskniła, za­
trzymujemy s ię na niektórych stacjach, w międzyczasie 

"konsumujemy" zapasy przygotowane przez troskliwe lUa­
musie. Dłużej zatrzymujemy się w Stryju; zwiedzamy to "cu­
downe" miasto, które nie szczędziło na m różnych komicz­
nych scen, (szczególnie naszej "paczce g

, która tądl18 była przy­
gód, jak Don Kiszol z Manszy) no i wreszcie po długich 

i ciężkich cierpieniacb, rozgadane, rozśpiewane i rozśmiane 

przybywamy do Skolego. Odrazu oddychamy szerszą piersią, 
cudowne m ostrem górskiem powietrzem, zatr zymujemy wzrok 
na szczy tar"h i mimowoli katdej wyrywa się z ust okrzyk: 
"Ach J jak tu cudnie l", 

Wszędzie góry ... i góry ... i góry, jak okiem sięgnąć; 

a po nic b śc i e l ą się mgły, zasnuwają je i znowu odsłan iają, 

jakby się baw iły z Illd imi w -ciuciubabkę. 

Uderzyło nas odrazu to, że w Jarosławiu, gdy wyjetdta­
łyśmy, była cudowna pogoda, a tu Qłoto po kostki . - Ale 
tó nic. - Plecaki dałyśmy na fury, a same w drogę. Bro­
dzimy po skol ski em błoŁku, zachwycamy s i ę górami i lasa­
m,i i drapiemy się pod górę I Wkońcu przybywamy na cu­
downą polanę, na której miałyśmy rozbić namioty. Ale po­
niewat jut było szaro, a przytem lIliezbyt ciepło , no i błoto, 

więc nie mogło być mowy o rozbijaniu namiotów. Pakunki 
zaniosłyśmy do grupy, i czekałyśmy co katą robi ć. Wreszcie 
w ogonku "zafasowałyśmy" s ienniki i koce w magazynit:l. 
Ku mojej wielkiej rozpaczy komendantka kazała nam i ść na­
pychać sienniki. Ach! straszne to było. Żeby nie litościwa 
.Kluska", napychałabym ten siennik do rana. 

• 



9 

Ze wstydem muszę się przyznać, że nię mogłam sobie 
dać z nim rady. 

Inna rzecz, te ta scena przy llapychaniu sienników, choć 
tak niby prozaiczna, jednak była cudowna. 

Szopa z słomą n8 tle lasu, u stóp góry bystry Opór 
i billłe cienie ruszające się t.ywa koło łych nieszczęsnych 

sienników. 
Po licznych spoczynkach, zaniosłam siennik do mojej 

grupy, ledwie to zrobiłam, już jakiś gwizdek. Kazali brać 
garnki i w ogonku iść po herbatę. Przedtem- był jeszcze ja­
kiś raport, na którym, obie z Danką pękałyśmy wprost ze 
śmiechu, potem poszłyśmy po len cudowny napój. - Rze­
czywiście cudowny I - Wszystkie, smaki się w nim skupiły. 
Jakiegoś oleju, rosołu, czy ja wiem? Tylko smaku herbaty 
ani rusz nie maina w nim było dojść. Zamoczyłam usta, 
resztą nakarmiłam matusię - ziemię, jak wszystkie inne. 
potem była modlHwa i poszłyśmy spać. 

Gdy się zbudziłam dzie6' był cudowny, słoneczny, jeszcze 
bez tadnych raportów i meldowa6. Cały dzień rozbijałyśmy 

namioty (to Znłlczy nie wszystkie. bo niektóre się paskudnie 
"szwarcowały", ale jakoś namioty stanęły). 

Pny tej pracy wszędzie cbodził za nami fotograf, jak 
cień, a ja, Maryśka, "Muriłu'"', Nuśka i Janka goniłyśmy tet. 
za nim, bo chciałyśmy być na katdem zdjęciu. Dość, te na· 
mioty stanęły z pryczami i z całym komfortem, jaki tylko 
może być na obozie, i trzeba ' było tylko znosić sienniki. 
Nieszczęsny los sprawił, te moie i "Ml1rilu" "buchnięto'"' 

siennik, (bo trzeba wiedzieć, te na obozie przysługuje pra~ 
Wf) pięści, dość,) te my biedaczki zostałyśmy na lodzie i mu· 
siały spać W kąciku, w grupie, na samym kocu. Pulem przy~ 
dzi~lili nas do kompanji, do plutonu j jut byłyśmy uloko­
wane. Na następny dzień było uroczyste otwarcie obozu. 
wywieszenie sztandaru, przemowa kochanego ,,~wistaczka'"' 
(komendantki) wyznaczenie granic obozu, prz'episy podział 
godzin, (straszne I nawet na obozie coś takiego istnieje). 

PoŁem rozpoczęło się n,aprawdę tY9ie obozowe, Choć lrwa~ 
lo ono zaledwie 10 dni, jednak zosłało 1)11 duto wspomnień. 
PrLedew8zyslkiem alarmy. Ach! te alar~y I Pamiętam raz, 
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1.1>0 obiedzie, ,siedzę sobie w. kostjumie.fgimoastyczoym przed 
namiotem, 8 tu , at strach, co się dzieje . Myśł8'łam z;początku, 

t e to koniec Ś whlta.. Ile było komend8nłek, instl'luktorek. 
i t. p. włariz, kaMa gw'iidie, Uucze w jakieś garnki ,.pokrywki, 
menażki i wokół rozlega się krzyk: "alarm I alarm I". 

Zerwałam się, jkk1 'opętaua, 'prędko zrblow8.ła'm koc, 
.z 'wielkiego "Pospieetru ubrałam -spod nicę '118 lewą stranę, 
przypięłam menażkę, w której była jeszcze "galop-zupka" 

. i szybko !pdpędZ'itarn na miejsce zulórki. 'A 'zupka chlap 1... 
dhlłlp I ... lna I1J1Odnicę i lpdńoEobby. 'Nie 't.waiałttm nli <to, tylko 
.pędZiłam, j !ik sZ8łoRa j ' 8&1Da z siebie się lnniałam. 

'Ale \'W8żYstko bylbby ,~dobrze, teby pogods <'btła > ,aka 
taka, a -tu, jak Ina dość '1ftło i IMa \bez ustrmku. Acłi! <Wtedy 
fo było !ńaprawdę 'etlłesznie. 

Człowiek musial 9ted'LiE~ć ·w IduHnym ,<namiooie lJnez 
cały 'dzi eil, 8~uobać '"ł'Olliej miłybb rozmów i etłotni i czekać 
co przyniesie 108. Rano, 'cry pedał deS7;'ez. czy nie, szłyśmy 
się myć do strumyka, z (którego piłyśmy 'takte wodę, no 
~ myły męndki ,po wliZelkioh .delikate8lilbh. Jooa necz, te u 
08S w najlepszł'j słudni niema takiej 'wody, jeka tam była. 

Jak było .bnydko, siedziałyśmy wDamiotaoh, słuchllły 

wykładów instrnk;torek i fipiewały , śpiewały bez .końca . 

Zostały mi tet wspomnienia z wycieczki na Paraszkę. 

Zbudzi'li has raniutko alarmem. 
Na Para8Zce miałYś'n1y gry polowe. Pamiętny to był 

'dzien. Ody wychodziłyśmy. pogoda ' była cudowna, słońce 
przypiekało, a 'w połowie drogi złapał nas deszcz taki, te 
~okłyśmy do n'ilki. Z mojej 'plisowanej S}>6dpiciki zrobił 

' elę <istny parasol. W cza'Ste 'Powrótu co kflka kroków kat'da 
eleH~ał8 na ziemi , bo sbhodztłjśnry z góry poróani~tej szpil­
kowym lasem, więc Igły sosen i "!wierków usuwł\ły się nam 
:Z 'Pod nóg. 

Mimo (leszczu i burzy,' tadna nie straciła humoru i kaMa 
ulimi echnłęta schodziła z ,góry. Ale w.fdok był cudowny -
Jak w balce. Powielrze wspaniałe, przesycone zapachem. 
' kwiatów i ziół. 

Więcej nit wycieczki Da obozie lubiłam ogniska. Cu­
downie 'wtedy byto, S'1.Ctególnie jak były PQgddne wieczory. 
Niebo Wyiskrzone gWh'zdami , dokoła pola.Q.Y, lasy, góry 
J biAłe rt«tDłoty. W~ łr(faku -pałany płonie ognisko, wokół 
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którego siadałyśmy. Wtedy' czułam się. talc dobrze. Zda walo 
!i ę, że tworzymy j~dną wiel ką rodzinę, w której bije. jedno 
serce i która oyśłi o jedny m celu, o dobru i szczęśc i u naszej 
ukochanej Ojczyzny. Wtedy, wznosiłam s i ę wraz z pieśn ią 
gdzieś wyżej , gdzieś ponad szarzyznę tego życ i a i patrzy łam 

Oczy ma duszy w j a kąś w iększą, idea lniej szą przest rzeń. Wte'" 
dy sŁawałam si ę j akaś lepsza i żal mi było, że s i ę- ognisko 
już wypaliło i że po capstrzyku szłyśmy spać. 

Ale j uż i obóz s i ę skoóczył, i m i nęły wa kacje, jak 
wszystko zresztą mija na ty m św i ec i e, 8; zosłało tylko 
wspomnienie. Ale sądzę, że chyba nam jeszcze czas tyć 

wspom nie niami. Nie prawda? 
Tymczasem prześ l aduje mni(> jednO słowo: matura ... 

matura ... matura ... 
Zosia kI. "lll g 

Zabawa jakiej me było. 
Zabawa I ... Zabawa! przecbodzi z list do ust. Zostałyśmy 

już zaproszone przez miłycb kolegów Ginm. II. 
Zabawa będzie wspaniała. bo zostały zaproszone także 

semillarzystki i koledzy Gimo. J. \V gronie tak licznie ze~ 
branej młodzieży humor i radość panować musi. Mimo u­
lewnego deszczu przyszły lub przyjechały dorożkami zspro­
tlzone koleżanki bardzo licznie. Zaraz na wstępie zauważy­

łyśmy na twarzach gościnnych gospodarzy ogromuli radość 
z tego powodu. że wieczór spędzą bardzo prz~jemnie w ta­
kiem gronie. 

Gdy weszłyśmy na salę laoecf.Iltl. zostałyśmy oczaro­
wane pięknem ozdobieniem sali. W jednej chwili przyszto 
nam mI myśl. że koledzy napewlle zmęczyli się przyst roje­
ni~m świetlicy i nie będą mogli bawić gości. Leez pomyli­
łyśmy się, gdyż gospodarze doskonale wywiązali się ze swo­
jej rolL Sala była za mała dla tak licznego towarzystwa. 
Kręcących się par nie można było zliczyć. katda z z"pro­
szonych koleżanek tat'iczyła, gdy t koledzy baczną zwracali 
uwagę, by bawiły się nietylko jloszczególne koletanki. lecz 
aby wszystkie bez wyjątku miały sposobność potalIczyć 

kilka razy. Jedni koledzy bawili koletanki tańcem, a ci któ­
rzy tuńczyć z powodu braku miejsca nie mogli. zabawiali 

-
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towarzyszki milą rozmową. Nie pozwolili koledzy, by kole­
żanki ni etaIiczące siedziały samotne i opuszczone patrzyły 
tylko na walcujące pary. 

Były śmy rzeczywiście oczarowane umiejętnością zaba­
wiania koleżanek przez uprzejmych gospodarzy. Przekona­
łyśmy się, że młodziet męska w obecnych czasach ma bar­
dzo dużo humoru i daru zajęcia nietylko poszczególnych 
koleżanek ale i całego towarzystwa. 

Chwil e ni estety tylko do 11 godziny, dały nam zupełne 
zadowolenie i wcale nie tałowałyśmy tego, że zniszczyłyśmy 

nowe pantofe lki , spiesząc w tak ulewny deszcz zabawić się 
w gronie miłych kolegów. Wspomnienia z zabaw szkolnych 
należeć będą do naj milszych wspomnień z lał szkolnych. 

Ostatnia zabawa przewyższyła nasze marzenia tak, że 
pomimo wiel u bardzo miłych zabaw. powied7ieć możemy: 

"Takiej zabawy jeszcze nie było". 

Kronika szkolna. 
Dnia 12/1X 1933 r. odbył się w Gimnazjum Żeńskie m 

poran~k dla. llcz('zenia 250-letni ej rocznicy odsieczy wie­
deńskiej. 

Staraniem koła świetlicowego Straty Przedniej odbyła 
się trzecia z rzędu świetlica poświęcona śp. por. Żwirce 
i inż. Wigurze. Poprzednia świetlica poświęcona była 

kwestjom kolonjalnym . 

• 


	1933_1_001
	1933_1_002
	1933_1_003
	1933_1_004
	1933_1_005
	1933_1_006
	1933_1_007
	1933_1_008
	1933_1_009
	1933_1_010
	1933_1_011
	1933_1_012

